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D nia 5. czerwca. Nr. 5 . Rok m a .
* F ryde ryk  Chopin. W ielki te n jn a sz  muzyk u ro d z ił się w 

Żelazowej W oli koło  W arszaw y w r. 1810. Nie był on  cudow nem  

dzieck iem , ale dzieckiem  nadzw yczaj m iłem ; w pierw szych la tach  nie 
m ożna było  przew idzieć w ielkich w ła sn o śc i, k tó re  s ię  późn ie j objaw i­
ły. W ychow ał s ię  na łon ie  rodziny surow ej i nabożnej , w skrom nem  
dosyć położeniu m ajętkow em . Po raz pierw szy w roku  dziew iątym  ży­

cia w ziął się do m uzyki; nauczycielem  je g o  był niejaki Ziewno  zapa­
lony  m iłośnik Sebastjana B ac h a ; pod nim  ćw iczył s ię  najw ięcej w k la­

sycznej m uzyce. Za pośredn ictw em  Xięcia A ntoniego R adziw iłła  dosta ł 
s ię  do najlepszej w W arszaw ie szkoły. N ieznajom y jak iś  jeg o  p rzy ja - 
c ie l, tak o nim p ow iada:

■ Cichy, pełen  uczuć i szlachetny, łączył on w roku  p iętnastym  
pow agę w ieku d o jrza łe g o , z całym  urokiem  lat m łodzieńczych. I po ­

został drażliwym na ciele i duszy. Zachow ał on szczególną p ię k n o ść ; 
tw arz j e g o ,  aby się  tak w y raz ić , niem iała ani w ieku ani płci. W y­

glądał jak  one idealne p o s tac ie , k tó rem i za średn ich  w ieków  stro jo n o , 

kościo ły ; tw arz cudow na gdyby pow ażnej n iew iasty, a postaw a w ysm u­

kła olim pijskiego B oga: w yraz tw arzy  był zarazem  surow y i s ło d k i, 
niew inny i nam iętny.

Zawczasu juz  pojaw iło w nim  to u sposob ien ie  c iche , w siebie 
sam ego zw rócone, k tó re  zosta ło  w nim  charak terystyeznern  znam ieniem  
Jedną godzinę w iększego w ylania się  na zew nątrz  o p łacał on kilką 
godzinam i zam knięcia się w sob ie  samym . Przyczyny m oralne tak n ie ­
raz  nagłych zm ian , były n iep o strzezo n e , ie  trzeba  było zapraw dę ja ­
k iegoś duchow ego m ik ro k o sp u , aby je  rozpoznać.

L edw ie p ierw sze skończy ł szkoły, gdy poznał dziew czynę k tórą  

p o k o ch ał, kochany nawzajem . Liszt k tó ry  Chopina najlepiej znał i ro ­
zum iał, powiada o n ie j:

—  P ełna p o w ab u , jakby  L uiniego M adonna, z tw arzą swą owal­

ną a wzrokiem ], pełnym  pow ażnej i g łębokiej serdecznośc i.

N astąpiła juz wym iana u c zu ć , a w k ró tce  miała nastąp ić  zam ia- 
na p ierściónków , gdy pow stanie w ygnało r. 1830 C hopina z kraju na 
zawsze.

Sław a uzyskana n ie była mu p o c ie ch ą , i w innych sercach ,
k tóre sam e biegły ku n ie m u , nie znalazł już  tej p ie rw sze j m iłości,
która je s t w ięcej pośw ięceniem  i czułością niżeli nam iętnością . R ozłą­

czenie zm ieniło  uczucia : obojga u n iego  w gorzką pam ią tk ę , u niej 
w cześć pobożną. Naukę m uzykalną ukończył był w łaśnie  pod E lz n e -  
rem , i objeżdżał g łów ne miasta n iem ieck ie, by zb ierać  po rozrzucane  

U»m skarby muzykalne. Tam go zdybały zdarzenia r. 1830 i zam knęły  
mu p ow ró t do ojczyzny.

Zimę p rzepędził w W iedniu , gdzie go nie zupełn ie  rozum iano,
ztam tąd wziął paszport do Londynu i Paryża.

P ierw sze zaraz koncerta  spraw iły  w ielkie w ra ż en ie ; w ybór a r­

tystów  i w yższego tow arzystw a o toczy ł go. W szyscy starali się s tw o­

rzyć mu drugą ojczyznę. Nie zaślepiony w szakże s ław ą , m ało co s łu ­

chał pochlebnych m ów, i w net u toną ł cały w pam ięci ukochanej. Lecz 

n iestety  czułość  ta miała w kró tce  u stąp ić  nam iętności .7 a lubej obraz 
zasłonił się p rzynajm n ie j, choć by na chwilę. Długi czas osuw ał się 
Chopin od w szystkich znakom itości k tóre  mu hołdow ały. Znalazła się je ­
dna w szakże, najznakom itsza , k tóra go przyciągnęła i przykuła. Sława 
> um ysł tej kobiety działały na n iego  siłą m ag netyczną , jak  one oczy 

w b a jc e , co  unoszą i straszą  razem . G eorges Sand znajdywała się 

"a najwyższym szczycie ta len tu , i w całym uroku sw ej p iękności. Na­

d a ł a  już  była Indjanę, W alen tynę, Jakóba i Leliję. Chopin jakby  m iał 

pM eczucie tych c ie rp ie ń , k tó re ’ mu spraw i ta jen ia lna  kobieta unikał 
1 ■ uciekał od niej.

ie . Ale pani Sand silniejsza wolą i o dw agą, nie unikała sp o so b n o - 

tow o an‘ te i  Łała 8ię niebe2P 'eczeństw a. Rozum iejąc m uzykę instynk - 
p o « ’ Pr7  P 'e rw **ych w ystąpieniach  Chopina odgadła zaraz je g o  cały 
tem ^6niUSZ P ł y w a j ą c e j  się tkliw ości tylko. Porw ana n iepospo li-
duszę *wenl i e t>° u tw orów  m uzycznych , poznała w nim pokrew ną

tó ia  marzy o n ieskończoności i tęskni do w iecznego ideału.

Zdybali się po raz p ierw szy u m arkiza C. na jednym  z tych 

w ieczorów , k tó re  gościnność  paryska w ypraw ia dla w szystkich a rysto - 
k racyi e u ro p e jsk ich : du ch a , u ro d zen ia , sław y lub piękności. Taniec 

u s ta ł , sala balowa się w y p ró ż n iła , a natom iast zapełniały się boczne 
p o k o je , w których sw obodniej płyną poufne pogadanki. Chopin siadł 
do fortepianu. Zagrał jed n ą  z tych b a lad , dla k tórej niem a słów  w 
piers i poety, bo p rzedm iót onych drzy n iew yraźny w narodow ych m a­
rzen iach , póki je  nie schw yci a r ty s ta , i n ie  odda harm onją tonów . By­
ła to  podobno balada: Pożegnan ie  u ła n a . W ciem nej nocy wyjeż­
dża u ła n , porzucając  w ioskę rodzinną i dom ojczysty. Już s łychać jak 

tętn ią kopyta końskie  po pustym  s tep ie , gdy nagle przypom ina sobie, 

że zapom niał p ożegnać  się ze starym  ojcem . W raca u ła n , ściska ojca, 

i goni koniem  dalej. 1 znow u przypom ina sobie  że siostry niepożegnał; 

w raca po raz drug i aby ją  pożegnać. Aż nareszcie przychodzi mu na 

p am ię ć , że kochanki n ie pożegnał. W raca po raz trzec i, poryw a ko ­

chankę w czułe o b jęc ie , i czw ałuje na w ojnę w noc cichą i spokoj­
ną po pustym  stepie. P rosty  ten tem at artysta  oddał i ob rob ił z ca­

łym  zapałem  u c zu c ia , i siłą poetycznej w yobraźni. Nagle ujrzał koło 

drzwi śliczną tw arz Lelii n ieruchom ą i bladą. C iem ne jej i ogn iste  
oczy ,spoczyw ały  na n im ; drażliw y artysta uczuł ból i roskosz razem .

Spo jrza ł m im ow olnie na szlachetne rysy klasycznie p ięknego 
profilu , i zdało mu się w idzieć na pięknych ustach  u śm iech , a łzy w 
b łyszczącem  oku. Nie p rzerw ał w szakże ballady, ale nigdy m oże tak 
ćudnem i n ie g ra ł tonam i. N am iętność k tó rą  sam  w sobie  zam ykał, w y­
lała się na zew nątrz n iew strzy m an a ; zadrzały k law isze; po w estch n ie ­

n iach  m elancholijnych nastąpiły  uniesienia bezgranicznej czułości. Ar­

tysta  g ra ł dla niej. Odtąd w idywali się juz częściej. Lecz szczęście  ich 

nie d ługo  trw ało . Bo ich serca  nie jednakow ego  były hartu. W piersi 

kobiecej biło serce  m ęskie. Mężczyzna był drażliw szy w swem  c lio ro - 

bliw em  u sp o so b ien iu , kobieta silniejsza w  swoim  jeniuszu. Nic więc 
dziw nego, że poufny ich sto sunek  s ta ł  się pow odem  wielu g łębokich 
c ie rp ie ń , k tó re  skończyły się na rozerw aniu  czułych węzłów. Śliczny 
ustęp  z tego  ich epizodu znajduje s ię  w "L istach  podróżującego* przez 

panią Sand .

Przy  końcu r. 1837 ozw ały się po raz pierw szy ślady pow ol­
nej ale n ie w yleczonej słabości k tórej m iał uledz. W yjechał z Paryża 

uc iekając  przed zimą. Pani Sand tow arzyszyła mu. W ybrali wyspę Ma­
jo rk ę  na len pobyt kilkom iesięczny. Czyste południow e pow ietrze z ro ­

biło mu w iele d o b re g o , ale w ięcej m oże  pom ogło  mu szczęście s p o ­
kojne jak iego  doznawał. Pani Sand cudn ie  odm alow ała ten  pobyt na 

szczęśliw ej oazie z ie lo n e j, rzuconej w środek  m orza śródziem nego. 

Między innem i mówi o C hopinie:

■ On niebył już na z iem i; czu ł s ię  przen iesionym  w niebo, pe ł­
ne z ło tych  obłoków  i cudow nej w o n i; duch jeg o  wzniosły zdawał się 
być c iąg le  w rozm ow ie z b o g iem , a choć niekiedy odbiła mu s ię  
p rzed  oczy ta  m ała św iatow a k a tarynka , czuł się nią tak dotkniętym , 

ja k  gdyby głos jak i krzykliwy przerw ał w zniosłą jaką  harm onję.

Jakim  sposobem  rozerw ał się ich związek, pozostało zupełną tajem nicą.

C hopin jakkolw iek z relig ijnem  uczuciem  chow ał w se rcu  pa ­

m iątkę tych  dni pełnych u roku , k tó re  tak prędko przem knęły, cierp ia ł 

w szak że , gdy mu kto obcy przypom niał je j nazwisko.
Śm ierć  Chopina była w zru sza jąca , jak je s t  każda śm ierć  

w c ze sn a , gdy porywa m ło d o ś ć , p ię k n o ść , i wszystkie nie p rzekw itłe  

jeszcze  nadzieje. Chopin n ie ba ł s ię  śm ie rc i, przeciw nie oczek iw ał jej 
z rodzajem  cierpkiej rozkoszy , był zupełnie do niej przygotow any. 

S ta ł się jeszcze  w ięcej m ilczącym ; je g o  obojętność na w szystko  co go 

o taczało , najw yższego doszła stopnia. Sztuka tylko pożosta ła  m u do 
końca d rogą  nad w szystko ; bo  sztuka w ludziach co  je j h o łd o w ał; 

um iera ostatn ia.
Przyjechała do n iego siostra  z P o lsk i; przybyła także hrabina 

Delfina P o to ck a , jed n a  z najszlachetn iejszych n iew iast po lsk ich , aby 

ulżyć ostatnim  chwilom  p o e ty -m u zy k a
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Na kilka godzin przed śm ierci? postrzegł przy łóżku stojąc? 

wysoką i wysm ukłą postać hrabiny. Prosił ją by mu zaśpiewała. Hra­
bina zaśpiewała między łzą i w estchn ieniem , i nigdy jej g ło s m e był 
tak wyrazisty. Zanuciła pieśń na cześć  Przenajświętszej Panny.

_  Jakie to piękne! o mój b o że! jakie to piękne! m ów .ł umie-

rający. Jeszcze w ięce j, w ięcej!.,
Siadła znowu wzruszona aż do g łęb i, i zaśpiewała psalm Mar- 

Chopin był coraz słabszy; w szyscy obecni przejęci byli roz- 
uk lęk li, nikt nie śmiał przemówić. Głos 

zagłuszającą ziem skie łkania i 
uleciało Chopina ostatnie

ma,

ćki w

cellego.
paczą. Mimowolnie wszyscy  

hrabiny unosił s ię  niebieską melodją 
westchnienia. Z ostatnim hymnu tonem  

tchnienie.
1 spoczywa teraz w środku wielkich zmarłych na górze cm en­

tarza P ere -L a ch a ise . Śliczny na jego  grobie jenijusz dłuta Clesingera, 
melancholijny jenjusz narodów północnych , jenijusz m ilczącego cierpie- 

zostanie na zawsze wiernym obrazem Fryderyka Chopina.

S ą d  O b y w a te ls k i. Ciekawy bardzo szczegó ł podaje O cho- 

sw oich  pamiętnikach o sądzie złożonym  w r. 1795 we L wowie  

przez obywatelstwo na księcia Adam, P on ińsk iego, którego po Macie­
j o w i ^  bitwie pom awiano, iż um yślnie nie w porę przybył Kościusz­

ce i przeto bitwę przegrano.
.K siąże Adam Poniński przybył do Lwowa prawie razem ze mną, 

o jednym czasie , mówi Ochocki; z razu nie był dobrze widziany, m e­
ty lk o go  nie zapraszano, ale w  niektórych w iększych domach grzecz­

nie unikano jego bytności, m łodzież także stroniła od m ego
Nie w iem  czy Panowie Rzewuski i W ielohórski proszeń, byl, o 

to przez n ieg o , czy sami to ze sw ego uczynili natchnienia, dosyć że 
je d n eg o  razu, na wielkim obiedzie u Kazimierza R zew uskiego, p o d ­

niesiono tę materją.
Rzewuski odezw ał s ię ,  że gdyby zgoda powszechna była za

tem , on z Panem W ielohórskim , zaprosiliby oficerów dawnej służby, 
znajdujących s ię  w e L w ew ie , do roztrząśnienia kwestyi tej i stanow­
czego jej rozstrzygnienia — była U wina czy przypadek?

  Prosiem y! —  zawołali wszyscy.
Po objed zie , gdy coraz gęściej pukały butelk i, w szed ł Pom n- 

ski a Pan Rzewuski i W ielohórski zagaili przy nim ten przedmiot.
’ Poniński n ie tylko poddał się temu sąd ow i, ale wszystkich w 

pow szechności prosił z .  arbitrów do przysłuchiwano, się spraw ie, , 

naznaczył na nią dzień następny, w skromnej sali u Hechta.
Nazajutrz, co  się tylko w  tym wielkim gmachu pom iescic m o­

g ło ,  wszystko tam b y ło , tak da lece , że ścisk  dam na galeryach nie­

zmierny wpuszczać już więcej nie dozwalał. Ze dwadzieścia osób ofi­
cerów wyższych stopn i, obsiedli stó ł w ielki; Poniński wykładał spra­
wę swoją g ło śn o , złożył dane mu ordynanse, kontr-ordynanse i 
wszelkie tyczące się  tej rzeczy papiery, które najdrobniejsze okoli­
czności wyjaśniały; w  cichości największej słuchano go. N astępnie, po 

rozważeniu faktów, ogłoszono decyzją, że Poniński sprawił się we 
wszystkiem podług rozkazów Naczelnika, i w niczem  nic był w inien, 
zachowując nieposzlakowany honor wojskowy. Damy klaskały w ręce, 

mężczyźni okrzyknęli: Winszujemy!
Zaczęła s ię  pijatyka, która do późnej trwała n o c y ; z pewno­

ścią zaręczyć m o g ę , że najmniej tysiąc butelek wina szam pańskiego  

w yszło , oprócz tego  jed zen ia , kotletów, serów, pieczystego różnego  

rodzaju, ostryg m oc niezmierna; nie pojmuję jak tego mogli dostar­
czyć. Noszono kilka godzin bez ustanku co  kto zażądał. Dzień ten 
pewnie K sięcia Ponińskiego najmniej dwa tysiące czerwonych złotych

kosztować m usiał.
Następujących dni zaraz, Pan Rzewuski lub W ielohórski na 

przemiany, obw ozili z wizytami Ponińskiego; w szedł zatem w towa­
rzystw o, otw orzył dom i grając szczęśliw ie bardzo, utrzymywał go  
na zbytkownej i wystawnej stopie. Takiemu to wypadkowi i tym dwóm  
przyjażnym sobie lud ziom , winien był książę sw oje uniewinnienie zu­
pełne i postawienie na widowni.” Dalej opowiada ochocki, iż Ponin- 

ski wygrał w kilku tygodniach przeszło 100 ,000  dukatów.

* Z im n a  k rew . Podróżnik, jeden siadając w matem m iaste­
czku niem ieckiem  do powozu, postrzegł na koźle pocztyliona, silnego i 
barczystego chłopa. Podróż szła przez la s , do którego ledwie wjecha­
li, gdy nagle wyskakuje dwóch rozbójników.

—  S tó j, zaw ołali, przybiegłszy do pow ozu ,

—  Dawaj p ien iądze ! zawołali grożąc mu.
Podróżny oglądnął się na s ilnego pocztyliona,  który  by w ta­

kiej chwili mógł m u pomódz , lecz w idać ze ten się nie  r u s z a , prze­
konany że je s t  wspóln ik iem rabusiów, bez dalszego o p o r u , oddał co 
miał przy sobie. Gdy już rabus ie  zabierali s ię ,  przyszło podróżnemu 
na m y ś l , zemścić  się na pocztylionie.

—  Słuchajcie! ozwał się do rabus iów : mam tu w powozie j e ­
dną k ry jów kę ,  a w niej p ięćse t  ryńskich w  śrebrze .  Pokażę wam ją ,  
i oddam pipniądze ale pod jednym warunkiem. Dajcie pocztylionowi na 
pamiątkę kilkadziesiąt kijów.

Rabusiów nie trzeba było d ługo namawiać.
—  Kładź s i ę ! wrzasnęli na pocztyliona.
1’ocztylion zlazł z k o z ł a , położył się  na jpokorn ie j , a rabusie 

zaczęli go  sowicie okładać kijami. Pierwsze kije wytrzymał pocztylion 
z wzorową cierpliwością, lecz zdaje się że mu się to wreszcie  sprzy­
krzyło. Zerwał się więc nag le ,  i jak się wziął si lnemi pięśc iami i w a ­
mi do rabusiów, w net  ich zb ił ,  powalił  o ziemię i odebrawszy zrabo­
wane p ien iądze ,  powiązał  obudwóch.

—  Mój przyjacielu, ozwał się do n iego  zdumiony podróżny, 
Dla czego pierwej tego nie zrob iłeś.

—  B a ! odrzekł pocztylion drapiąc  się w głowę. Na zimno ja
je s t e m  cierpliwy i niemam odwagi. Potrzebowałem się rozgrzać.  —■
0  diabelnie  mi dokuczyli.

Je s t  to  zapraw dę ,  przykład charakterystycznej  flegmy.

Lipiński Karol śmiercią  żony, zmarłej w grudniu  w Dreźnie, 
boleśn ie  dotknięty, szuka ulgi w tworzeniu  nowych kompozycyi m u ­
zycznych, między innemi utworzył wielką koncertową fantazyą na tema :
„Polones Kościuszki." i  Drezna przyjeżdża teraz na dwa lub trzy mie­
siące do  Galicyi, do  .majętności swej Urlowa w  Złoczowsgiem , dokąd
w‘ przeszłym tygodniu  sprowadzono zwłoki jego  żony.

P r z y j e c h a l i  d o  d. 2. c z e r w c a  d o  Lwowa.
PP. Fel. Kamienieki z Nikłowic. Eust Szymciński z Kurowic, 

Ant Kuczyński z Krzystoszopola. Józ. Jakubowicz z Kurzan. Adolf Za- 
durowicz  z Bzerniowic.Hip. Stankiewicz z Doliny. Lud. Orzechowicz z 
Łopatyna Ig. Andruszewski z Porzyc. Jan Płocki z Ropiea. Wikt. hr. 
Baworowski z Granicy Piotr  Gołaszewski z Dzieduszyc. Alex. Górecki 
z Wełdzirza.  Marjan Harasymowicz z Tejsarowa.  Józ. Pajączkowski z 
Podhórca .  Fel. Raczyński z" Małnowa. Józ. Jaworski z Mielca Szczepan 
Wszelaczyński z Kopeezynic. Mil. T re t te r  z Łonica. Winc. Dwernicki
z Żółkwi. . . . ,,

PP Apol Jaworski z Ordowa. Maur. Torosiewicz z Ostrowa. 
Stan Gostyński z Fodlisek. Her.  Łodyński z Milatyna. Hip Przystowski 
z Żółkwi. Jaz Piątkowski z Niedzwiedny. Józ.  Jaroszyński  z Krzywego. 
Onufry Zbrozek. Kaz. Zbrozek z Wierzbięza.  Fel Augustynowicz z Ol­
szanicy Józ. Lewicki z Brzozowa. Edm. Kohler z W eisenbergu.  Stan. 
Korytowski z Horoszówki. Józ. Płocki z Dąbrówki.  Karol Zalęski z Do-Płocki
browlan Henr .Papara  z W . ócz. Hip. Czajkowski z Bóbrki. Konst. K ro -  
bicki  z Horkowej. Apol. Podlewski z Czabarówki. Lud. Czerkawski. Jan 
Thullie z Rudek. Hen Kruszyński. Bonif, Zędzianewski  z Wiszenki.

W yjechali do d. 2. czerwca ze Lwowa.
PP. Mik. Pieczykowski do Krakowa. Whid .  Niezabitowski do 

Koropuza.  Ant. Antoniewicz do Przemyśla. Józ. Żędzianowski do S ta ­
nisławowa. Mich Kozłowski Eust Szumowski do Przemyśla, Jan S t r ze ­
lecki do Kukizowa. Jul. Wierzbicki do Kótkurza. Just. hr. Łoś  do 
Bortkowa. Stan. Gostyński do Podlisek. Fel Rogowski do Cieszanowa.

PP. Erazm Lancewicz do Zadworza. Rud. Urbański do Dobrosi-  
na. Jan Sołowij do Poturzyc. Ig. Itozniatowski do Nadycz. Wład Za­
wadzki do Jezierny. Stan. Pcygart  do Wiednia. Alex. Pragłowski do 
Komorowie. Alex Krasicki do Sambora .  Fel. Dałhe do Łąk. Szym. 
Krawczykiewicz do Spasa. Ant. Pawłuwski do Pruss.  Wład. hr. S k a r ­
bek do Tarnopola. Tyt  Grocholski do Cwitowa. Leop Majew^k. do 
Bolechowa. Maur. Brzezani do Kańczuk. Jul. Tchórzmcki do Cucułowic.

K u rs te le g ra fo w a n y  % W ied n ia  2 . c z e rw ca .
A ugsburg za 100 złr.
Hamburg za 100 tal. branco  
bondyr, za 1 funt szterl.
M edyolan za 500 lirów  
Paryż za 300 franków  
A gio duk. c e s . . . .

102Y„ Pożyczka 5%  . . .
717* Akcye banku . . . .

10.2‘A Kolej północna . . .
1 02 '/, Obi ind...............................
119 Nowa pożyczka z loteryą

— Pożyczka narodowa

837*
1152 

3012'/-, 
76»/, 

108 •/*> 
84 V

D zis ie jsz y  k u rs  lw o w sk i.

Bukat h o l e n d e r s k i ............................................................
Bukat c e s a r s k i ........................................................   • •
P ó łim p erya ł zł. rosyjski •
R ubel p a p i e r o w y .............................................................
R ubel srebrny r o s s y j s k i ...............................................
Talar p r u s k i ...........................
P o lsk i kurant i p ięc iozło tów k a  . . • •
G alicyjsk ie listy  zastaw ne za 100 zł. b ez  kuponu  
G alicyjsk ie ob lig a cy e  in d em izacyjn e b ez  kuponu
5 p roc. pożyczka n arodow a ..................................
Śrebro .................................................................................

I Gotówką I towarem  
złr. 1 k r . I  złr. | kr.

4
4
8

1
1
1

83
76
83

4
4
8

1
1
1

83 
76
84

43
47
15

35
30
10
30
30
15
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Zakład wód i kąpieli 
w Iwoniczu

otworzy! w bieżącym roku dnia 1 czerwca -  Ordynu­
ją c y m  przy źródle lekarzem -  Doktor medycyny, Wny
M o s z  c z a  ń s k i .  , ,

Porządkiem, wygodą i rozrywką uprzyjemnić pobyt 
Szanownych Gości —' będzie największein staraniem zarzą-
Uu kapielnego. _

I w o n i c z ,  8 . Maja 1856. (Nr. 4. a — 16.)

Człowiek młody, znający się na rolnictwie
praktycznem, budownictwie i rachunkowości, szuka odpowie­
dniej posady. Bliższa wiadomość w księgarni p. Kallenbach. 

(Nr. 15 4 — 6.)

(Nr. 22) Jan Balko (2— 3 )

Osoba trudniąca się od lat kilku
wychowaniem panienek, udzielająca języka irancuskiego, nie­
mieckiego i muzyki, życzy sobie gdzieś się u m i e ś c i ć  na wsi 
lub w mieście. Bliższą wiadomość pod adresą r .  ■ w 
P o d h a j c z y k a' c h, poste restante. ( a- o ) /  x

D o b r a

Siechów i Uhełno
obwodu Stryj skiego są z wolnej ręki do sprzedan ia .  

Bliższa wiadomość w miejscu u właściciela lub we 
Lwowie w kaneelaryi Wgo Adwokata Onyszkiewicza z wy- 
łączeniem wszelkich faktorów. (Nr. 26. I )

po leca  sw ó j

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
przy ulicy Pojezuiekiej w domu hr,  Karn ickiego,  

ze znacznym za|tasem f o r l e p i j a n ó w  budowy pierwszych mi­
strzów wiedeńskich i ręczy za doskonałość i trwałość in­
strumentów.

Przyjmuje zamówienia na francuzkie i angielskie for 
tepiany jako też stare fortepiany w zamian za nowe, nie 
mniej podejmuje reparaevje i strojenie fortepianów.

Fortepian na półsiodmej oktawy,
mało używany, jest do sdrzedania w mieście w domu p. 
Towarnickiego pod 1.56 na trzeciem piątrze (Nr 25. 1 41

’ -ul.JUkJLJlJLJtJkJI.JkJU
JnfiiidSU LiSCiĆ1UE5Lidii 
CnSt e ta
Kta
KtO

Skład sukien męskich
t.- /r > Bfo ▼ r-

i %  Jr^k. ^  i i  X j r  V V k! ;

pod Nrem 3 2 3 ,  przy ulicy nowej

ftta oao
i
e ta  Kta
S 8  de ń sk ic l i  i Z a o p a tr z y ł  s ię  z po ra  w io s e n n a  w  w sz e lk ie g o  ro d za ju  n a jm o d n ie j s z e  to w a ry  z fab ryk  w i e - g g

g g  sa t in s , I r i j . a r y s k i c h , m i a n o w i c i e : w b ra zjle , p eru w ien y, ok on ele, ch en ille , b e lo u r s , f i
g g j a k  1 d la c o ts , e la s t in x , itd. i w u n i . i a  z ty c h że  s u k n ie  w i o s e n n e ,  le tn ie  . j e s i e n n e ,  tak  q w i t  yc  | |  
I I  i w o jsk o w y c h .  W  każde j chw ili  d o s t a ć  m o ż n a  w  tym  sk ła d z ie  n a s tę p u ją c y c h  s l /k r i l .

5. Czam arki od 20  do 3 0  złr. . . .  -  <3a
4 . I'raki g a lo w e ,  re itfrak i do konnej jazdy, trak i K g  

do spaceru , do rannych wizyt: od 18 do 30  złr. m k. jjjg
5. P a n ta lo n y  od 1 do 12 złr. .
6 . K am izelk i jedwabne jedno ^ d w u s t r o n n e ,  weima- c |b

n e ,  p ikow e, kamelliarowe od 3  do 8 złr. m s

Kto 1. S urduty  dwu i jed n o s tro n n e , tw h iy  i tużurki  
podszyte bruksehną od 18 do 24 zi., jedwabiem pod- 

g S  szyte od 20  do 30  złr. i wyżej.
K t a 2. P a lm e r s lo n y ,  ta im y , k a b a n y , jako te i  innego, 

rozmaitego kroju modne zarzutki w io s e n n e  i j e -  
[c5j s ien n e  od 18 do 55  złr. ___

, p ^ i n c y i  n i e c n i .  , k u
hieni

KtO
Kta
Kta
Kia
Kta
Kta
Kta
Kta
Kta
KiO
Kta

r y" i ś r S i e l 7 r r . " : o o b o n ,  b e t a  t t

za ręcza .  ^ r‘ ^
l i — ^ X : t - ' — L i - ,  O S  C .S 'c .C L -.C  C C .'.'

u  not vr .m ii
we Lwowie, na placu katedralnym Nr. 29 i 30 ma w sklepie swoim SKŁAD c. 

wilejowanej Fabryki żelaznej pana M. Marszałkowicza w Kamienicy i z

SKŁAD WSZELKIEGO RODZAJU „
po cenach fabrycznvch jak najumiarkowamej wyrachowanych; przyczem ma

najlepsza, a spis cen na każde wezwanie udzielonem e zte ja najp k.1a..icov.-vcj, najlepszego
Prócz tego ten wyżwyrażony handel posiada obszerny skład wszelkiego ro zaju RW® sr e b r a  z najsławniejszej

gatunku, po jak najumiarkowańszych cenach fabrycznych. Ma dalej skład wyro ow z chill S w =7Plkieso rodzaju przy- 
fabryki wyrobów metalowych pp. W ilh. C'onraetz i Corra w W.edniu składający^ się * — m g o ^ ru

borów, jakoto: łyżek, nożów, grabków, do wyboru, i po cenach jakie są w fabryce Y 3
najchętniej odpowiedź udzielona będzie. Lwów dnia 25. Marca

4 — 6.)
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ces. król. uprzyw ile jow anego  ’ assekuracy jnego  towarzystwa

■ v~ev-

10V 1 SOCIETi EOHERIMLE m i f f i M I
ff  TRIEŚCIE.

Dyrekcya ces. król. uprzyw. to w a rz y s tw a : IVnova Societa  Commericiale d’ A ssicn-
razloni W  T ryeścle, postanow iła  działania swoje assykuracy jne  ta k ie  na

tialicyę, Kraków i Bukowinę —*
W s p o m n io n e ,  bogato  w yposażone to w a rz y s tw o ,  zawiązane zostało w roku  1 8 4 7  przez  akcyo- 

na ryuszów  niegdyś tak św ietn ie  s łynnego  tow arzys tw a assekuracy i morskiej „ N n o v a  Societa  d ’ A s -  
sicnrazioni"  —  a w sku tek  N ajw yiszego  przywileju upow ażnione zostało do udzielania wszelkich u s ta ­
w am i k ra jow em i za tw ierdzonych  gałęzi zabezpieczenia.

R zete lna  solidarność przeciw  stronom  zabezpieczonym o k a z y w a n a , oraz corocznie obwieszczane 
św ie tne  b ilansy z jednały  rzeczonem u  tow arzystw u ową wziętość i względy, którem i się pow szechn ie  szczyci. 
Ces. król. uprzywil. tow arzystw o  N aova Societa  com m erciale d’ A ssicnrazioni w Tryeśc ie

rozpoczyna działalność swoją

W  ( w A L I C Y i ,  M I A R O W l S i ;  i B U K O W C A '! !  l i
? !  , .  t y m c z a s o w o  z a b e z p i e c z e n i e m
budynków, fabryk, mebli, sprzętów domowych i gospodarskich, ziemio­

płodów, wyrobów kunsztu i rękodzieła, bydła, towarów i t. d.
przeciw

Szkodom ogniowym,
oraz PRZESYŁEK KUPIECKICH przeciw

szkodom  elem entarnym  w  c z a s i e  I c h  odstaw y
Podpisana ajjencya jen era ln a  oznajmia n in ie js z e m , ze czynności swoje juz 1‘OZpOCZęta i poleca się 

szanow nej Publiczności z tern z a p ew n ie n ie m ,  iż najusilniej s ta rać  się będzie ,  s t ronom  zabezpieczającym sie, 
wszelkiemi dogodnośc iam i — rów nie  jak  k tórekolw iek  inne zaakredy tow ane  tow arzystw o —  stawać się korzystną. 

L w ó w  w m iesiącu  kw ie tn iu  4 8 5 6 .

Ajencya jeneralna dla Galicyi Krakowa i Bukowiny

EUGENIUSZ BARACH-RAPPAPORT,
pełnom ocnik i ajen t jeneralny 

Bióro przy wyższej Karola L udw ika  ulicy pod L  3 1 2  m. naprzeciw  c. k. urzędu  pocztow ego 

U W A G A : W e w szystk ich  m iastach i znaczniejszych m iasteczkach w yż wym ie­
nionych krajów  koronnych — zaprow adzają się a jen cye, które w  sw o ­
im czasie oznajm ione zostaną.

~ ' ~ ~  " ' . , ~ ■ aSB-B B SS. " ""  " " " ------------

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W . MANIECKI. W drukarni zakładu narodowego im . Ossolińskich-


